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- Tu Kasprowy

— Co ze śniegiem?
-Pmcku-dsszcz...

KASPROWY WIERCH, 14.2.
(tel. wł.). - 23-30-

— Tu Warszawa, „Przegląd 
Sportowy"-

łiśmy góralski, ale smutny głos z 
hotelu na Kasprowym.

Trzy mecze 
Szwedów 
na ringach polskich

ROBOTNICZA reprezentacja bok- IX serska Szwecji na zaproszenia 
Rady Kultury i Sportu przy CRZZ przy­
bywa do Polski i stoczy trzy spotkania 
w okresie pomiędzy 4 a 10 kwietnia.

Pierwszy mecz odbędzie się przy­
puszczalnie 5 kwietnia we Wrocławiu 
i będzie go organizował PZB. W meczu__ Wczoraj padał deszcz, śniegu 

b. mało, ale są nadzieje na opady 
śnieżne w najbliższych dniach. No 
tujemy mały spadek tempera­
tury. Sukcesy Tajnera i Płonki w Oberhof

tym wystąpi kadra bekserska.
Następny mecz będzie organizował 

Włókniarz, a Zrzeszenie organizujące 
trzecie spotkanie nie zostało jeszcze

kat, który z prawdziwą przykroś­
cią podajemy do wiadomości. Rze 
czywiście, warunki atmosferycz- ? 
ne w Zakopanem przed najpoważ 1 
niejszą Imprezą narciarską tego | 
roku nie są świetne.

Śniegu i igrzysk! - woła Zakopane
Czy daleko 
zajedzie? CWKS wysunął się na czoło turnieju

' lir"

My humoryści 
uwielbiamy sport Program zimowych

mistrzostw zrzeszeń

1511 SPO
zamierzają zdobyć 
sportowcy H. Huty

NOWA HUTA. (tel. wł.). W obec­
ności sekretarza GKKF Kisielińskie­
go odbyło się w Nowej Hucie II ple­
narne zebranie Miejskiego Komitetu 
Kultury Fizycznej, na którym doko­
nano analizy dotychczasowych wyni­
ków oraz omówiono i wytyczono plan 
pracy na rok 1951.

Ze sprawozdania przewodniczącego 
MKKF Okapca i w rzeczowej dysku 
sji wynikło, że obok osiągnięć, do kto 
rych zaliczyć trzeba organizację mi­
strzostw Polski w siatkówce, rozegra­
nych na stadionie wybudowanym rę­
kami junaków Nowej Huty, które to 
zawody wpłynęły decydująco na u- 
powszcchnienie piłki ręcznej wśród 
robotników w Nowej Hucie oraz tłum 
nym, bo wyrażającym się cyfrą 12.400 
startujących udziale w Marszach Je­
siennych — istniały również błędy i 
niedociągnięcia.

Po dyskusji przyjmując uchwałę, 
zobowiązano położyć główny nacisk 
na podniesienie poziomu ideologiczne 
go, ra stworzenie warunków do zdo­
bycia przez 1.511 członków grup spor 
towych z Nowej Huty odznaki SPO.

Sportowcy 
na lokomotywach

tom. sir. 5

W mistrzostwach zrzeszeń
Nasi specjalni sprawozdawcy donoszę z Kątow e

KATOWICE, 14.2. (teł. wł.). CWKS prowadzi w hokejowych mi-
Polski. Dwa dni finałowych rozgrywek nie wyjaśniły je- 

sji. Po przeprowadzeniu 2/3 rozgrywek nie można je-

Tona soli 
pod Krokwią 
uratuje 
konkurs skoków

przedstawia

2
2
2
2 0:4

u Torkacie
który niepotrzebnie protestował prze 
ciw orzeczeniom sędziego. Za kryty­
kę sędziego dostał 10 min. kary, za 
które się w pierwszej chwili mocno 
obraził i poszedł do szatni. Dopiero 
po wielu prośbach wrócił Gansiniec 
na lodowisko.

Podkreślić w tym należy postawę 
młodszych zawodników Górnika. 
Zdecydowali oni nie tylko o zażegna 
niu incydentu, ale i o powrocie Gan 
sińca do gry.

Mecz miał b. ciekawy przebieg. 
Pierwsza tercja była b. żywa, obfito 
wała w wiele sytuacji podbramko­
wych. Pierwsza bramka padła w 4 
min., zdobył ją Ulman. Za chwilę 
Swicarz wyrównał i gra można po­
wiedzieć zaczęła się od nowa. W na 
stępnej minucie Swicarz miał oka­
zję do podwyższenia wyniku, alg 
zmarnował ją.

RAIDY BEZ KOŃCA

Gansiniec robi wiele raidów, ale 
jak zwykle nic one nie przynoszą ze 
społowi. Znacznie lepiej wygląda sy 
tuacja Górnika, gdy Gansiniec cofa 
się do obrony, a w ataku brylują 
bracia Wróblowie.

Gra zaostrza się. Na lodzie pozo­
staje czterech graczy Górnika. Wyko 
rzystują to wojskowi, zdobywając 
bramkę przez Antuszewicza. W 13 
min. drugiej tercji następuje incy­
dent z Gansińcem, a w 14 min. Antu 
szewi.cz, po pięknym przeboju zdo­
bywa trzecią bramkę, wyciągnąwszy 
Węgrzyna w pole.

W trzeciej tercji Górnicy zdobywa 
ją przewagę. Wojskowi bronią się 
zawzięcie i w pewnym momencie po

i

Na ciężkich trasach Oberhofu
sukcesy Czechosłowaków i wiele upadków

(CSR).

— Produkcja narl- 
zukopiońskieąo 

pomysłu
ZAKOPANE. 14.2. (tel. wł.). 

Wytwórnie nart w Zakopanem 
przystąpiły do produkcji pewnej 
ilości nart, w których nie ma ani 
kawałka jesionu czy hikory.

Nowa klejonka pomysłu Józefa 
Fadena i majstra Tadeusza Ustóp 
skiego sklejona jest z 11 kawał­
ków drzewa.

W jej skład wchodzą: brzoza, 
dąb i buk. Najważniejszą rolą od­
grywa jednak drzewo grabowe, z 
którego wycięta jest spodnia war-. 
stwa i ślizg. Ślizg grabowy, jeżeli; 
nie przewyższa, to na pewno do­
równuje hikorowemu, gdyż jest 
równie twardy i wytrzymały, a 
przy tym ma ten plus, że jako bez 
słojowy ściera się równomiernie.

Nowa klejonka wzorowana jest 
na profilu narty francuskiej pro­
dukcji SuperDynamit. Nowe narty 
zostały już poddane wstępnym pró 
bom wytrzymałości, poślizgu, od­
porności na mróz (nie kruszeją).- 
Obecnie otrzymają je narciarze 
CWKS i Kolejarza, którzy wypró­
bują je w terenie na fuldach.

Kilka lat temu wyprodukowano 
pełną nartą z grabu, nie klejonką, 
ale krzywiła się. Klejonka na to 
nie jest narażona.

Warto dodać, że „Przegląd Spor 
towy" kilka miesięcy temu wyraził 
wiarę w zdolności racjonalizator­
skie naszych producentów nart, 
którzy potrafią znaleźć nowy suro 
wiec w miejsce hikory i jesionu.

(J. R. S.).

szewi.cz
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Dwa wspaniale spotkania
CWKS bije Córnika 3:2, Unia-Ogniwo 8:3

Od 5 do 11... na Terkocie
Kolejność drużyn „usuniętych” za bundę

(KORESPONDENCJA SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „PRZEGLĄDU")

Talenty wyrastają jak krakusy
Polana, ale Gąsienica Roj (piąte miej 
sce w slalomie - gigancie w Szklar­
skiej) nie jest bratem Andrzeja Ro­
ja, wicemistrza świata z Poiany, któ 
remu niektórzy redaktorzy niepo­
trzebnie dodają przydomek Gąsieni­
ca. Andrzej Roj nie nazywa się Gą­
sienica - Roj, lecz Roj i już.

J. R. 8.

Minusy i plusy 
organizacyjne

TEMPO SŁABNIE NIE BĘDZIE KŁOPOTU, JEŹDZI...
— Więc z biegaczkami nie będzie 

kłopotu w przyszłości?
— Tak, jeżeli kluby potrafią na­

kłonić juniorki, żeby trenowały gdy 
będą już seniorkami. Przechodząc 
do chłopców warto wybić kilka naz-

Uczmy sienna wzorach radzieckich

Głęboki sens kalendarza

JAGODZIŃSKI WYGRYWA 
TURNIEJ ASÓW MAŁEJ PIŁECZKI

Rada Irenetów PZB
zbieta sic 17 Jsm

Konforencja wyszkoleniowa PZB. która 
miała się odbyć w dniu 18 bm. z delega­
tami zrzeszeń, musi być jeszcze raz odło­
żona, ponieważ wielu przedstawicieli zrze­
szeń znajduje się obecnie w Zakopanem, 
gdzie pracuje przy organizacji mistrzostw 
zimowych. Konforencja odbędzie się w 
Warszawie 7 marca.

Natomiast w dniu 17 bm. w PZB o go­
dzinie 10 odbędzie się zebranie rady tre­
nerów; a w niedzielę 18 bm. konferencja 
sędziów, na którą zostali zaproszeni sę­
dziowie: Słkowski, taukedrey, Bielewicz, 
Matura I Jeruszka.

W związku z meczami bokserskimi o wej 
żele do II ligi, które odbędą się 18 bm.
zostały Już wyznaczono komisje sędziow­
skie. Na mecz w Krakowie OWKS, Kraków 
Stal. Siomianowice: w ringu Kubiak, Łódź, 
na punkty Golańeki, Łódź, Mlslorny, P., Kac 
przyk, W.

Na mecz w Grudziądzu: Stal, Grudziądz 
Budowlani, Jelenia Góra: w ringu Maslow 
ski, Pozn., na punkty Blukis, Gd.,- Kopacz, 
Gd., Sieroszewski Ed„ t. Finałowe spotka­
nie odbędzie się 25 bm., a jego obsada 
sędziowska .będzie: w..ringu ..Neuding. W., 
punkty Bielewicz, Pozn., Denys, t.. Szot,

W meczach eliminacyjnych, w razie rów­
ności punktów, decydować będzie stosu­
nek głosów sędziów w poszczególnych

Kadra otHtowa 
Spójni Kraków 
zdobywa S^O

Kadra etatowa Spójni przystąpiła do 
realizacji złożonego na naradzie aktywu 
sportowego zobowiązania, rozpoczynając 
zdobywanie norm na odznakę SPO. W ub. 
tygodniu wszyscy członkowie etatowej 
kadry Spójni zdobyli minima strzeleckie, 
a w bież, tygodniu stanę do prób w gim 
nastyce wzorcowej.

Kadra etatowa Spójni wezwała wszyst­
kie kadry etatowe zrzeszeń i pionów oraz 
WKKF, MKKF i rady KF i spertu przy ORZZ 
do współzawodnictwa w zdobywaniu od­
znak SPO i ufundowała nagrodę dla ka­
dry. której wszyscy członkowie zdobędą 
odznaki SPO.

Tajner zwycięża w skokach
Płonka*  w zjeźihio

OBERHOF. 13,2. (tel. wł). W po­
niedziałek rozegrano bieg narciarski 
na skróconej trasie 32 km. W biegu 
startowało 40 zawodników w tym 5 re 
prezentantów CSR (poza konkursem).

Tytuł mistrza NRD w tej konku­
rencji zdobył Forkel z Jeny w czasie 
1:33,24 przed Mullerem (SG Sohiede- 
feld) 1:33:50. Najlepszy czas dnia u- 
zyskał Cardal (CSR) - 1:23:32.

Chcemy hmcznie 
uprawiać sport
Związkowy 

„STAL" — 
rozwój i umasowie 

sie k/War«zawy — 
będące w jego < 
zwrcco się do wszystkich instancji 
sportowych nadrzędnych i związko­
wych z pismom! obrazującymi braki, 
które utrudniała rozwój i

Walki
o wejście 
do II ligi

Skąd ta uybkfi:?
W prasie ukazała się wiadomość, 

dotycząca Mistrzostw Bojerowych 
Polski, które odbędą się w dniach 
20 — 25 lutego w Giżycku. Fodane 
tam jest m. inn., że członkowie Ligi 
Morskiej: Rzcmyszewski i Majzel 
zgłosili próbę pobicia rekordu Poi ski 
w jeździe na szybkość, który wynosi 
12? km/godz.

Wiadomość ta jest o tyle nieścisła, 
że rekord szybkości na bojerach nie 
byi nigdy w Polsce ustalony oficjal­
nie

Pierwsza próba tego rodzaju, ma 
być przeprowadzona właśnie w tym 
roku, przy czym nie wiadomo oczy­
wiście, czy dopisze wiatr i lód. Mo­
żliwe, że szybkości 127 km/gedz. nie 
uda się osiągnąć. (Nawiasem mó­
wiąc, nie wiadomo skąd się wzięła 
owa liczba 127 km/godz., bo nikt z 
żeglarzy bojerowych jako o rekor­
dzie Polski o niej nie słyszał).

Gdyby ta szybkość nie została prze 
kroczona — mogliby czytelnicy mieć 
pretensję do żeglarzy, że po prostu 
coś kręcą z rekordem, należy więc 
sprawę postawić jasno: Pierwszy le 
kord Polski na bojerach będzie do­
piero ustalony w tym roku.

Z drugiej strony, ciekawe byłoby 
się dowiedzieć, gdzie i w jaki sposób 
koledzy Rzemyszewski i Majzel zgło­
sili ową próbę, bo Komis;- Regatowa 
ani Sekcja Żeglarska GKKF nic o 
tym nie wie.

Sekcja Żeglarska GKKF
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42 dni wśród 475 milionów List i IX śuuia ta

Wrażenia radzieckich sportowców
Na trasie Poiana - Budapeszt

z podróży po Chinach jedno uczucie - wielkiej przyjaźń |
0 MOSKWY powróciła druży­

na koszykarzy ZSRR, która od­
była 42 dniowe tournee po Chinach. 
Przedstawiciel „Radzieckiego Spor­
tu" przeprowadził rozmowę ze star­
szym trenerem Spnndariancm — za­
służonym mistrzem rsportu, której 
wyjątki drukujemy:
— O naszych rezultatach osiągnię­

tych w Chinach doniosły już depesze i 
nie chciałbym dó nich powrdcać. ' Ogó­
łem rozebraliśmy 33 mecze, których 
bilans wynosi 3137:896.

Nasuwa się pytonie, czym wytłuma­
czyć tak wysokie zwycięstwo naszych 
koszykarzy? Czy może nasi chińscy przy 
jaciele grają słabo? Nie, tak nie jest! 
Chińczycy na ogół są dobrymi koszyka­
rzami, jednak nosi zawodnicy znacznie 
przewyższali ich tempem gry i taktyką.

W czasie pobytu w Chinach przeko­
naliśmy się naocznie jak wielkiego 
przyjaciela mamy w postaci 475 milio­
nowego narodu chińskiego. Natychmiast 
po przekroczeniu granicy, byliśmy oto­
czeni niezwykle serdeczną opieką. Na 
wszystkich dworcach witały nos tysiącz­
ne tłumy, które dosłownie zasypywały 
nos kwiatami. Wszędzie słyszeliśmy 
entuzjastyczne okrzyki na cześć Związ­
ku Radzieckiego i jego młodzieży, na 
cześć pierwszego na świecie socjalistycz­
nego kroju, na cześć przyjaźni radzie­
cko - chińskiej. Na cześć wielkiego 
Stalina i wod^a nowych Chin Mao-Tse- 
tunga i wszystkich tych ludzi, którzy 
walczą o pokój.

temat wychowania fizycznego w Związ­
ku Radzieckim. Ze swej strony Chińczy­
cy zaznajamiali nas z sytuacją sporto­
wą w ich kraju i dowiedzieliśmy się, że 
wzorują się oni na naszych doświadcze-

Koszykówka cieszy się w Chinach 
wielką popularnością. Boiska koszyków­
ki buduje się teraz wszędzie, zarówno 
miastcch jak i na wsiach. Byliśmy 
wielu szkołach; we wszystkich 
koszykówkę, a niektóre uczelni 
po 8 — 10 boisk do uprawiania tego

V/ kraju tym cieszy się również dużą 
popularnością ping-pong. Zauważyliśmy 
stoły dó ping-ponga ustawione w par­
kach publicznych. Piłka nożna jest nie 
mniej popularna, a w północnych Chi­
nach zdobywa coraz więoej amatorów 
hokej na lodzie.

ko braterskiemu narodowi Korei. Obser 
wowaliśmy z jakim entuzjazmem tysią 
ce Chińczyków Zapisuje się w szereg 
ochotników walczących przeciwko impe 
rialistcm na Korei. Słyszeliśmy wszę 
dzie: „Związek Radziecki jest 

■—■ obronimy wspólnie pokój'

D JEDNEGO z uczestników eki­
py narciarzy - akademików pol­

skich, która z dużym sukcesem storto 
wała w IX Akademickich Zimowych 
Mistrzostwach Świata w Poiana-Stalin 
otrzymaliśmy list, w którym opisuje 
swe wrażenia ze zwiedzanej 
powrotnej stolicy Węgi

„Zwiedzamy autokarem miasto. Oglą­
damy z zaciekawieniem nowopowstającą 
dzielnicę robotniczą. W domach odda­
nych już do użytku mieszkają przodow­
nicy pracy, w ślicznie urządzonych no­
wych, jasnych mieszkaniach.

Przez piąty z kolei nowozbudowany 
most (w czasie działań wojennych wszyst 
kie siedem mostów Budapesztu zostało 
zniszczonych) jedziemy na wyspę Mał­
gorzaty. Zdumiewają nas tam pływacy 
kąpiący się, chociaż tó połowa lutego, 
w otwartym basenie.

W OBRONIE POKOJU
Chiński naród kocha pokój i dobrze 

wie, źe tylko w czasie pokoju można 
budować szczęście ojczyzny. Chińczycy 
nienawidzą amerykańskich imperiali­
stów, okupujących ich wyspę Tarwan i 
prowadzących wojnę agresywną przeciw­ Poiona-Stołin walczą hokeiści Czechosłowacji i Węgier

KĄPIEL W ZIMIE
Uprzejmy przewodnik wyjaśnia nom, 

że wszystkie baseny na wyspie mają na­
turalną ciepłą wodę, [pochodzącą z nie­
zbyt odległego ciepłego źródła. Tempe­
ratura wody w źródle wynosi 57 st., do 
basenu doprowadza się jednak wodę o 
niższej temperaturze, która

Nasza wycieczka zatrzymuje się dłu­
żej na górze Gelerta; skąd roztacza się 
wsponioły widok ną miasto. Dziedzic, 
Grocholska i Kowalska składają tutaj 
imieniem drużyny polskiej wiązanki 
kwiatów pod pomnikiem wolności, wznie

SERDECZNE PRZYJĘCIE

Nasi chińscy przyjaciele czynili 
wszystko, aby nam umilić pobyt w ich 
ojczyźnie. Odczuwaliśmy wielką sympa­
tię, którą nas darzono na każdym kro­
ku. Nasze mecze wzbudzały olbrzymie 
zainteresowanie wśród ludności tych 
miast, gdzieśmy startowoli. Skromne wy 
miary sal nie mogły pomieścić wszyst­
kich chętnych, którzy chcieli oglądać 
mecze. W Pekinie i Tientsinie przyszy­
kowano specjalne hale, które pomieści­
ły ok. 12 tysięcy widzów.

50.000 WIDZÓW!

W Kantonie pogoda pozwoliła na ro­
zegranie meczu na otwartym stadionie 
i na trybunach zgromadziło się ok. 50 
tysięcy widzów. Dachy sąsiednich domów 
i wszystkie balkony zostały wypełnione 
tymi widzami, dla których już zobrakło 
miejsca na stadionie. Ogółem mecze 
oglądało kilkaset tysięcy ludzi. Widzo­
wie dowiedli, że znają się dobrze no 
przepisach gry i byli bardzo obiektyw­
ni. Wszystkie nosze dobre zagrania 
były spontanicznie oklaskiwane.

W czasie wolnych dni od meczów mie 
liśmy dużo czasu, aby rozmawiać z ro­
botnikami, studentami, przedstawiciela­
mi wsi i sportowcami. Ze wszystkich wy­
powiedzi biła głęboka wiara w lepszą 
przyszłość wyzwolonego narodu chińskie 
go, który z takim zapałem buduje poń- 
stwó socjalistyczne. Wszyscy wyrażali 
wdzięczność za bezinteresowną pomoc, 
joką okazuje naród radziecki — naro­
dowi chińskiemu. Chińczycy zdają so­
bie dokładnie sprawę, że od ftomocy 
tej zależy zorganizowanie narodowego 
gospodarstwa i kompletne uniezależnie­
nie się od kapitalistów amerykańskich, 
angielskich i japońskich. Chińczycy opo­
wiadali nom z radością jak wzrasta ich 
stop>a życiowa oraz jakie postępy już 
osiągnięto na odcinku kulturalnym.

NA WZORACH RADZIECKICH
Musieliśmy odpowiadać na setki 

pytań, zadawanych na temat życia w 
ZSRR. Chińczyków specjalnie intereso­
wały nasze osiągnięcia i nasze doświad­
czenia, z których pragną brać przykład. 
Zachęceni tak wielkim zainteresowa­
niem wygłosiliśmy wiele odczytów na

Występy 
łyżwiarzy CSR 
w Moskwie

Na stadionie Dynamo w Moskwie 
wystąpili, bawiący w ZSRR łyżwiarze fi­
gurowi Czechosłowacji. Występy te 
wzbudziły wielkie zainteresowanie pu­
bliczności, która wypełniła trybuny sta­
dionu bogato udekorowane flagami 
ZSRR i CSR.

Łyżwiarze czechosłowaccy z dwukrot­
nymi akademickimi mistrzami
jeździe figurowej Lerchovą i Fikarem
na czele wykonali tańce ©porte na mo­
tywach pieśni ludowych czeskich i ro­
syjskich.

Poza zawodnikami CSR w pokazach 
jazdy figurowej wzięli również udział 
zawodnicy ZSRR z Niekrasową, Granat­
nikową i Tołmaczewem na czele. Wy­
stąpili również najmłodsi łyżwiarze 
ZSRR: 7-letni Smirłow i 9-letnia Licha- 
rewa

Górnicy 
rewanżują się Unii

GÓRNIK — UNIA 4:3 (0:1, 1:0, 3:2). Bram­
ki dla Górnika zdobyli: Wróbel I — 2, 
Połaś i Ulman — po 1; dla Unii: lewacki 
3. Sędziowali Eborhardt I Bielecki.

GÓRNIK: Węgrzyn, Januszewicz, Ulman, 
langnor, PenczAk, Gburek tl, Gansiniec, 
Poloś, Wróbel II, Wróbol I, Wróbel III.

UNIA: Szlendak, Nowak, Pociecha, Pro­
rok, Kasprzycki, Jożak, Csorich, lewacki, 
Janiczko, Burda, Manka.

W Kalasticach dóbrze .pamiętają „walkę 
o tytuł hokejowego mistrza Polski na r. 
1950. Mistrzostwo zdobyła wówczas Unia, 
remisując z Górnikiem 5:5 w pierwszym 
spotkaniu I wygrywając w decydującym. 
Mecz, w którym osiągnięto remis, prze­
szedł do historii (na 8 min. przed końcem 
Górnik prowadził 5:2) I przypomina się go 
w każdej chwili, gdy na taflę z jednej 
strony wchodzą Burda, Lewacki, Csorich 
i Inni, a z drugiej Gansiniec. Wróblowie...

To co działo się w Katowicach we wto- 
rek, przypominało największą gorączkę 
przedmeczową piłkarskich spotkań między 
państwowych. Na dwie godziny przed me 
czem przy zbiegu ulic Warszawskiej i Ban­
kowej panował tłok nie do opisania. Gieł 
da biletowa szalała. Na pół godziny 
przed terminem rozpoczęcia spotkania o- 
twarto bramy Torkatu. Tłumy miłośników 
hokeja rzuciły się na najlepsze miejsca na 
trybunach, a gdy te zostały zapełnione, 
dokazując cudów zręczności starzy I mło­
dzi zapełnili okoliczne dachy.

15 tys. rozgorączkowanych widzów pra­
gnęło rewanżu za rok zeszły — zwycię­
stwa Górnika. Atmosfera spotkania była 
zbyt nerwowa. Po powitaniu drużyn na lo­
dzie zostają pierwsze piątki. W Unii gra­
ją: Nowak, Pociecha, leżak, Csorich, le­
wacki. W Górniku: Januszewicz, Ulman, 
Gburek II, Gansiniec i Poles.

Pierwsze minuty przynoszą kilka ataków 
Unii. Dwa niezbyt silne strzały Jeżaka pew 

na sytuacja pod bramką Unii. Gansiniec 
I Poles kombinują składnie, ale Gburek

nie trafia do pustej bramki. Zmiana zespo­
łów. Kasprzycki nie czuje się zbyt pew­
nie na lodzie. Atak braci Wróbli stwarza 
niebezpieczne sytuacje, ale Szlendak bro­
ni. I żnów zmiana. Na lodzie pierwsze pięt 
ki. Gansiniec pięknie mija Csoricha I le­
wackiego i nie kończy akcji strzałem.

W 13 min. Krążek prowadzi Csorich, po­
daję lewackiemu, wspaniała zmiana i Unia 
prowadzi 1:0 po strzale lewackiego. Do 
końca tercji wynik utrzymuje się dzięki do 
brej grze bramkarzy, zwłaszcza Szlendaka.

Palus zdobywcą 
jedznej tamki

GÓRNIK WYRÓWNAŁ
.Tempo gry w II tercji zmniejszyło się 

trochę. Górnik.-zdobywa .lekką -przewagę,. 
alp_ pię. z. lego nie wychodzi. Dopiero w 
17 min. nastąpiło wyrównanie. Krążek zła­
pał Poles I strzelił między nogami Ka­
sprzyckiego. Szlendak zasłonięty przez 
obrońcę nie widział krążka.

W III tercji Unia finiszuje. Już w 2 min. 
lewacki podwyższa wynik ha 2:1. Za dwie 
minuty Lewacki znów strzela. Krążek od­
bija się od wewnętrznej strony bramki ' 
sędzia główny, mimo protestów zespołu . 
Un;< oraz sędziego bramkowego, go’a nie 
uznaje. Minęło znów dwie młnuty, lewa­
cki strzela i Unia prowadzi 3:1. Sytuacja 
dla Górnika Jest groźna.

ZWYCIĘSKA BRAMKA ULMANA
Bramka Wróbla I w 8 min. zmienia jed­

nak nastrój w drużynie. Górnicy grają te­
raz bardzo dobrze. Akcje zmieniają się 

i jak w kalejdoskopie. Jeżak dwa razy ma 
; okazję do podwyższenia wyniku, ale raz 
I nie umiał wyciągnąć bramkarza z bramki, 

a drug: isz nie doszedł do krążka mimo.

Na <oazio -ą teraz najlepsi gracze. W '6 
min. Wróbel I dobija strzał Polesia. Jest ' 
3 3. W 18 m'n. Ulman zdobywa zwycięską 
bramkę

Mocz był na dobrym poziomie, a gra by 
la żywa. Drużyna Górnika była bardziej 
wyrównana. Na lepszą notę w ataku za­
służyła trójka braci Wróblów. Gansiniec 
miał kilka pięknych wyjazdów, ale brak 
im było wykończenia. W zespole Unii po­
prawił Się znacznie lewacki, reszta na nor 
malnym poziomie. Zawiódł trochę Kasprzy 
ckl. Najlepsza nota należy się Szlendako- 
wi. S. SIENIARSKI

Trąbimy na alarm!

sionym przez społeczeństwo węgierskie 
ku czci poległych przy wyzwalaniu Wę­
gier bohaterskich żołnierzy radzieckich.

O zmroku jedziemy kolejką pionie­
rów. Obsługa kolejowa złożona z mło­
dych chłopców i dziewcząt z dumą 
spełnia swe odpowiedzialne funkcje. 
Radosne buzie konduktorów, kasjerek, 
bileterów i dyżurnych ruchu świadczą, 
jak szczęśliwe są dzieci w swoim, kole­
jowym królestwie. Kiedy wrocomy do 
miasto zapada zmrok, a Budapeszt to­
nie w powodzi świateł i neonów.

Rozmowiamy ze Stefanem Dziedzi­
cem, zdobywcą trzech złotych medali 
w Igrzyskach.

NIE CHODZIŁO TYLKO
O ZWYCIĘSTWO

— Z dumą stawałem na podium 
zwycięzcy. Gdy grano hymn narodowy 
czułem, że godnie reprezentowałem 
sport Polski Ludowej. Teraz już wiem 
napewno, że konkurencje alpejskie od­
powiadają mi bardziej, od konkuren­
cji klasycznych. Potwierdzają to zresz­
tą wyniki.

Ale w Poianie, nie chodziło tylko o 
sukcesy indywidualne. Wszyscy, cała 
nasza drużyna przygotowywała się sta­
rannie do zawodów już od końca grud­
nia. Pomagaliśmy sobie wzajemnie, by 
zespół nasz wypadł jak najlepiej.

Wyjeżdżając do Poiany nie spodzie­
waliśmy się takich sukcesów. Zajęcie 
drugiego miejsca w konkurencjach nar­
ciarskich po Związku Radzieckim, a 
przed Czechosłowacją jest ncszym suk-

Ogniwo mimo przegranej zaprezentowa­
ło się na ogół korzystnie i tworzyło wy­
równany zespół. Odnieśliśmy 'jednak wra­
żenie, że wszyscy zawodnicy togo zespołu 
mieli wyraźny respekt przed twardą obro- 

....... ....... ram- ną CWKS, nie wahającą się brać swego
| kę zdobył Palus. Sędziowali: Romanowski przeciwnika na ciało. Często też w oba- 

I CWKS: Przośdzlcckl, Bromowlcz, Więcek, ■ śnio Podawano krążek, przeważnie na chy- 
. Chodakowski, Gintor, Głowacki, Dolecki, bil "a,il- z ,e9° leż Po-"odu większość 
śwlcarz, Palus. Koperczyńskl I. Antusze-’ akcli przeprowadzanej przoz Ogniwo rwa- 
wlcz, ślusarczyk. ,a w okolicach niebieskiej linii.

OGNIWO- Maelelko Nowotarski Kon ' Obi,e drużYn7- przeprowadzając ataki po- . i.;.."” ;”.,.:.':
Masełko, Masaezyńskl, Huta, Hanzllk. Goj-■ . nowoczesnY,n ° eju g wnym za oze 
ny. Koporczyński II. Paluch. I n,em *’ P™’°Pad^ podama , etągła gra
’• r i wprzód. Z tego: i łez. powodu zawodnika
Jedyną bramkę zdobył Palus w 1 min. I ^wadzącego krążek na przebój, powi- 

drugiej-tercji. Strzel-Palusa był dobrej mar Wen asekurować ktoś w tyle a w razie 
ki i Maciejko rnusiał skapitulować, chociaż ■ polrzeby wyłapać zgubiony krążek i posy- 
miał swój dobry dzień i w poprzednich ■ fa< najdogodniejsze
sytuacjach bronił wprosf kapitalr 

wet więcej okazji do zdobyci 
miało Ogniwo. Napastnikom tej drużyny 
brak Jednak było wykończenia dobrze po­
myślanych niejednokrotnie akcji. Również 
bramkarz CWKS Przeżdziecki, który impo­
nował spokojem i dobrym ustawianiem się, 
wyjaśnił kilka groźnych sytuacji, posyłając 
krążek na boki.

W dalszym ciągu spotkania oba zespoły 
zaprzepaściły wiele dobrych okazji do zdo 
bycia punktów. Nawet w czasie gdy któraś 
z drużyn posiadała przewagę zawodnika 
na lodzie nie udawało się stronie przewa­
żającej zmienić wyniku.

1:0).

cesem. Zawdzięczamy go w dużym stop 
niu trenerom, którzy nas starannie 
przygotowali i wroz z kierownictwem 
otaczali troskliwą opieką". (K)

Prsed misirzosiwnmi
nu Merach

Przygotowania do ogólnopolskich mi­
strzostw bojerowych, które odbędą się 
w dniach od 20 — 25 bm. w Giżycku 
na jeziorze Mamry, są w pełnym toku. 
Liga Morska wytypowała 'do udziału w 
mistrzostwach’ 15 załóg, które przepro­
wadzają intensywne treningi.

Hokeiści ZS Budowlani
rewelacją mistrzostw zrzeszeń

Trochę lodu na głowę
sędziom i publiczności

4 MIN. trzeciej tercji sędzia 
bramkowy stojący za bramką 

Górnika, zasygnalizował gola, zdoby­
tego przez Unię. Krążek odbiwszy się 
o żelazny pręt bramki wyleciał w po­
le i zaczęła się gorąca dyskusja mię­
dzy 15 tysiącami widzów, którzy za­
płakali prawie w tej chwili, Czując, 
że z pupilami już jest źle.

Bramkę widziało wiele osób. Ale, 
jak się okazało, nie widział jej jeden 
z sędziów głównych Bielecki. Podje­
chał on do bramkowego — nawiasem 
mówiąc — sędziego, wyznaczanego tak 
że do prowadzenia finałowych rozgry 
wek jako sędzia główny. Podajemy 
rozmowę sędziów według relacji ka­
pitana drużyny Unii jednego z naj­
lepszych w Polsce hokeistów, cieszą­
cego się także opinią wzorowego pra­
cownika — Csoricha

— Czy była bramka? — pytał Bie­
lecki. Byłą — odpowiedział Ferenc. 
Trzy razy potwierdzał Ferenc, że 
bramka padła prawidłowo, a Bielecki

lepszej technice CWKS przeciwstawiło 
Ogniwo wielką ofiarność, która wyrażała 
się w naustępllwej walce o krążek. Z tego 
to powodu gra była emocjonująca i czę­
sto z imponującym wysiłkiem zaźegnywa- 
no niebezpieczeństwo.

Wojskowym nic w tym meczu się nie klei 
ło I nie wychodziły im rasowe zagrania. 
Tym razem Palus grał znacznie głąbiej, gu­
bił się w zawiłych sytuacjach I zamieniał

Ton grze wojskowych nadawali Bromo- 
wicz i Więcek, którzy nieustannie parli do 
przodu i starali się nawiązać z partnera­
mi współpracę. Chęci ich nie znalazły jed 

■ nak zrozumienia u kolegów. Z tego to po­
wodu obraz gry ucierpiał i byliśmy świad­
kami typowej gry o punkty. Wojskowi nie 
potrafili się skoncentrować, nie zagrywali 
płynnie, na co ich przecież stać. Być 
może, że nie dopisały nerwy lub byli je­
szcze pod wrażeniem emocji. Jakich do­
starczył poprzedni mecz najgroźniejszych 

I rywali do tytułu mistrzowskiego. j

REWELACJĄ turnieju hokejowego o 
mistrzostwo zrzeszeń sportowych 

jest drużyna ZS Budowlani, która w wy­
niku rozgrywek zajęła ostatecznie siód­
me miejsce. Budowlani na koncie swym 
zapisali zwycięstwa z Włókniarzem 7:1, 
z A^S 12:2 oraz zremisowoli z Gwardią 
6:6. Ulegli Unii 1:18 oraz CWKS 0:10. 
Swą ambitną postawą i niezłymi umie­
jętnościami technicznymi zyskali sobie 
sympetię publiczności I zwrócili uwagę 
fachowców.

Reprezentacja Budowlanych składa 
się z zawodników Opola, Chorzowa i 
Mysłowic. Do turnieju przygotowywała 
się na obozie w Karpaczu skąd przyje­
chała w bardzo dobrej kondycji fizycz­
nej. Duszą zespołu jest Trojanowski — 
członek kadry narodowej a niewiele mu 
ustępuje Czech dobry technik i taktyk 
— najlepszy strzelec drużyny. Obój za­
powiadają się na graczy dużego for-

Zdzisłow Trojanowski ma lat 22 i

spokojnie wziął krążek do ręki, nie 
uznając bramki zdobytej przez Le­
wackiego.

Nie zgadzamy się z stwierdzeniem 
działaczy Unii, że gdyby tę bramkę 
uznano Górnik przegrałby 2:7 czy 
1:6. Nie zgadzam się też z tym, że 
byłby remis 4:4. Ale przede wszyst­
kim nie zgadzam się z metodą pro­
wadzenia zawodów zastosowaną w 
meczu Górnik — Unia.

Na Tor kacie w czasie finałów Mi­
strzostw nie jest dobrze. Wytworzyła 
się podniecona atmosfera. Doping i 
sympatie widzów wykazują, że dużo 
jeszcze brakuje naszej publiczności, 
gdy dochodzi do walki pupilów na lo 
dowisku.

Turniej katowicki odbywa się ostat 
nio za często w takt trąbek kibiców, 
a nie według przepisów sekcji hoke­
jowej GKKF, które to przepisy sę­
dziowie wyznaczeni do prowadzenia 
zawodów o Mistrzostwo Polski znają 
znakomicie. fS. S.)

Nowe rekordy świata
łyżwiarek radzieckich

N LODOWISKU w Ałma-Ata odbywają ' 9:19,
- wielkie zawody łyżwiarskie z u- I 

działem czołowych zawodników i zawodni | 
czek radzieckich.

Na 3.OM m Karolina, świerdtowsk po­
biła o 2,4 rekord świata, należący do 
Cholsiczewnłkowej, uzyskując doskona­
ły wynik — 5:24,7.
W konkurencji mężczyzn doskonały czas i 

na 500 m osiągnął Kudriewcew, Moskwa 
42,9. |

5.000 m wygrał 19-letni Kozłow, Lenin- i 
grad w 8:32,4. <

7,7, uzyskały wyniki również przewyż- 
u- szająco dotychczasowy rekord.

I Bieg na 1.000 m przyniósł również czte­
ry wyniki lepszo od dotychczasowego re­
kordu należącego do Isakowej osiągnię­
te przez Krotową, Karolinę i Akifiowę. 
Zwyciężczyni lej konkurencji Isakowa po- 
prawiła swój własny rekord, osiągając I TABELKA SPOTKAŃ

jest mechanikiem samochodowym. W 
hokeja gra od trzech lat. Rudolf Czech 
liczy lat 20, jest magazynierem w PPB 
a z hokejem zapoznał się przed dwoma 
laty.

Dużym talentem błysnął również 
Pocwa II, który dopiero w tym sezonie 
zapoznał się z hokejem. Pocwa jest do­
brym piłkarzem i zasili Budowlanych 
Chorzów w tegorocznych rozgrywkach 
ligowych. Bramkarz Roman Powliszyn 
zyskał sobie sympatię brawurowymi 
interwencjami. Ma on lot 24, z zawodu 
jest tokarzem i bywoł przodownikiem pro 
cy. (jb)

Budowlani — AZS 12:2 (2:0, 7:0, 3:0). 
Bramki dla Budowlanych zdobyli: Czech ’ 
Trojanowski — 4, Pocwa I I II — po 1. Dla 
AZ9-U: Zdonkiewicz i Straszak — po 1. 
Sędziował Babiński i Ferenc.

Budowlani wygrali w lepszym stosunku 
niż Gwardia i zajęli w ostatecznej punk­
tacji siódme miejsce. W oczach wszyst­
kich (moralnie) uplasowali się na szóstym 
miejscu, gdyż z Włókniarzem, który w ofi­
cjalnej klasyfikacji zajął tę pozycję wy­
grali pewnie 7:1.

Jeszcze raz Budowlani zaprezentowali 
się jako groźny bramkostrzelny zespól. 
Mecz w którym chodziło o wysokie zwy­
cięstwo rozegrali dobrze taktycznie, gra­
jąc w pierwszej tercji na wymęczenie prze 
ciwnika. Później przystąpili do generalne­
go ataku i przesiadywali w strefie obron­
nej AZS-u całymi okresami toteż potrzeb, 
ne do wyprzedzenia Gwardii bramki sypa- 
ly się jak z rogu obfitości

i Czech, Trojanowski, Skromkiewicz i bra­
cia Pocwowie należeli do najlepszych za­
wodników Budowlanych. U akademików na 
wyróżnienie zasługują Straszak, Dybowski 
i Prymke (j .b.).

I „
O MIEJSCA 7

2 3:1
2 3:1
2 0:4

t.

- 9 
18: 8 
17: 9

5:25

NA WYSOKOGÓRSKIM lodowisku Zrze­
szenia Sport, iskra w Kazachstanie 

odbyły się zawody w jeździe szybkiej na 
łyżwach z okazji wyborów do Rad Najwyż ,

W zawodach wzięli udział najlepsi łyż­
wiarze radzieccy z reprezentacją kobiecą 
ZSRR na czele.

W czasie zawodów ustanowiono nowe 
rekordy świata. W konkurencji kobiet Ka­
rolina na 5.000 m uzyskała czas 7:10,7. Za­
wodniczki, Które zajęły dwa następne 
miejsca, Aklfiewa — 9:18,8 | Krotowa —

czas 1:38,0. | jj Budowlani
W wieloboju kobiet zwyciężyła Kareli- 2) Gwardia

na, uzyskując 208,820 pkt., co jest rów- 3) A. Z. S. 
nież nienotowanym dotąd w świecie osią- 1 __________

w 1 Kon. 1 Finowie bita USA
dakowa zgłosiły próbę pobicia rekor- ;
du świata na dystansie 1.500 m. Próba
powiodła się i obie zawodniczki osią- iWUŁŚK
gnęty rezultaty lepsze od poprzednie­
go rekordu.
Zwyciężyła Isakowa

czas Kondakowej 2:34,4.
Na zawodach tych ustanowiono rów­

nież jeden rekord ZSRR. Kudriawcew na
1.500 m uzyskał czas 2:16,5.

■ Zawodnik len zwyciężył również
| loboju, uzyskując 194,515 pkt.

dnie' | HELSINKI. W Tampere odbył się mecz 
l hokejowy pomiędzy reprezentację USA a 

1:29,5, Finlandą. Finowie zwyciężyli 7:2. Należy 
| przypomnieć, że niedawno hokeiści CSR 
j zdeklasowali reprezentację Finlandii za­

równo w Czechosłowacji jak i na terenie

w wie- | MELBURN. Jany przepłynął 220 jardów JJ 
2:14.
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Pa junieraeb - seniorzy
atakują w hali poznańskiej Lakkemyilne starty bez treningu

wpływają ujmie na zdrowie zawodników

Nowe komplikacje w ligach kosza
Szczecińscy lekkoatleci

przygotowani do mistrzostw w holi

Brak kadr
przyczyna upadku

boksu w Częstochowie Kica — 10,71

Trzej drugoligowcy Dolnego Śliska
szykują się do sezonu

Włókniarz

Czy z Pucharu Miast
wypłyną nowe talenty?

Mroczkowski
109 m. dow.-l:02,8

Towarzyski mecz pływacki, rozegrany we 
Wrocławiu między drutynami Ogniwa War 
szawa I Ogniwa Wrocław, zakończył się 
zwycięstwem pływaków warszawskich 83:82. 
W ramach tych zawodów Mroczkowski W. 
uzyskał na 100 m st. dow. — 1:02,8.

Zawodnicy wrocławscy ustanowili 2 nowe 
rekordy okręgu: Jagodzińska na 400 m st. 
dow. — 7:04,5 oraz Skrzetuski na 200 m st. 

klas. — 3:15,8.
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Pod sportową rękq
korespondenci^^

terenouri''d$no^ifói

szybciej i oszczędniej jadq parowozy Hala sportowa
W PIŁKARSKIM 
„RYNSZTUNKU"

w Białymstoku

Tak więc narciarz Sendrecki, lek­
koatleta Mijewski oraz piłkarze Woj- 
dat i Bejnerowicz, w sumie załoga

Zabawa zamiast
koszykówki

SPORTY W GŁOWIE...

Tysigce żagli na jednym forze
Rejs zapowiada się pomyślnie

(Jer)

Koła ZS Ogniwo W-wa 
zobowiązują się 
zdobywać więcej 
odznak SFO

ZMIANA RZECZYWISTA

Pokłosie zimowych igrzysk harcerskich
Mimo pewnych braków-poważny sukces

RZESZÓW ZAPOMNIAŁ 
O ŚWIADECTWACH

MŁODZI SPORTOWCY 
PRZODUJĄ W NAUCE

Książki nadesłane
„Prasa Wojskowa":
WACŁAW S1DOROWICZ. Higiena 

sportu i pierwsza pomoc. Wydanie U. 
Popularna Biblioteczka Sportowa 
GKKF Nr 4. Warszawa. 1950; str. 96.

FRANCISZEK SZYMCZYK. Kotar 
siwo użytkowe i turystyczne. Wyda­
nie II. Popularna Biblioteczka Sporto 
wa GKKF Nr 9. Warszawa, 1950; str. 
80.

JAN FAZANOWICZ. Gimnastyka 
na przyrządach — drążek. Popularna 
Biblioteczka Sportowa GKKF Nr 26. 
Warszawa, 1950, str. 84.

Wytyczne nauczania jazdy na nar­
tach w terenach górskich. Opracowa­
nie Polskiego Związku Narciarskie­
go. Biblioteka Instrukcji i Regulami­
nów GKKF. Warszawa, 1951, str. 80,

DANIEL GOŁOGÓRSKI, Jak orga 
nizowaó masowe biegi narciarskie. Bi 
blioteka Instrukcji i Regulaminów 
GKKF. Warszawa, 1950, str. 48.

I. RAC HT ANO W. Moi przyjaciele 
sportowcy. Przetłumaczyła z rosyj­
skiego Świetlana Abramowicz. Biblio 
teka Beletrystyczna GKKF. Warsza­
wa, 1950, str. 96.

JEDEN TOR

Pomyśl o SPO

MOTORY ZOBOWIĄZUJĄ SIĘ
Żeglarstwo połączone zostało ze 

sportem motorowodnym. Ten ostatni 
ze względu na trudności sprzętowe

PKO. Nr

2-B-12570

31.
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Szturm młodzieży po mistrzowskie tytuły
Dni topnieją przed Igrzyskami w Zakopanem

Niestety wraz ze śniegiem...
ZAKOPANE, w lutym.

Czy będzie śnieg, czy go nie bę­
dzie,' narciarskie mistrzostwa choćby 
nie zostały rozegrane na reprezen­
tacyjnej Krokwi czy „alpejskiej" 
Fis 1 i tak się udadzą.

Ładunek emocjonalny walki naj­
lepszych narciarzy Polski wynagro­
dzi najbardziej złośliwe kaprysy 
pogody, choć oczywiście gdy jeszcze 
się ociepli, zacznie padać deszcz itp. 
— będzie bardzo ciężko...

ZAPOWIADA SIĘ WALKA

Narciarstwo nasze nabrało rozma­
chu (przed tygodniem sypnęły się ty 
tuły mistrzów świata na dziewczęta 
i chłopców) stawka wyrównała się, 
a w niektórych konkurencjach po­
mnożyła się tak niebywale, że „prze 
widywacze" siwieją.

Bo jak odgadnąć zwycięzcę np. w 
kombinacji alpejskiej. Może nim być 
Dziedzic, Ciaptak, Płonka, Roj, mo­
że być kilku innych. To samo w bie­
gu ha 30 km, to samo w zjeżdzie ko­
biet, to samo... i tak w nieskończo­
ność.

Zostawiając kierownictwu niektó­
rych zrzeszeń czas na zreflektowa­
nie się, spróbujmy zorientować Się, 
co słychać w poszczególnych dyscy­
plinach?

MĘŻCZYZN!

18 KM — Gdyby nie to, że rekon­
walescent Jan Holeksa (LZS) przed 
tygodniem błysnął doskonałą formą, 
bijąc twardego krajana z Istebnej 
Dąbrowskiego (LZS) o 6 minut, z 
lekkim sercem napisałbym, że w 
1951 r. mistrzem na 18 km będzie 
Tadeusz Kwapień (Gwardia).

Ale wobec tej okoliczności zapo­
wiada się na straszliwą „kośbę". We 
zmą w niej udział Krzeptowski 
(CWKS) obrońca tytułu (w r. ub. 
Kwapień nie startował) i wicemistrz 
1950 r. Dąbrowski (LZS), który jed­
nak będzie rnusiał się ciężko napra­
cować, żeby utrzymać w tym roku 
4 miejsce. Czyhają na nie bowiem 
laskonogi T. Skupień (CWKS), ma­
ły, ale zajadły Bukowski (Gwardia), 
jego kolega klubowy T. Fronek Gą­
sienica, tegoroczne rewelacje Gołąb 
(CWKS) i Styrczula (CWKS), a wre­
szcie Grandys (AZS) opromieniony 
Sukcesem rumuńskim. A czyż mo­
żna odmówić szans na wejście' do 
pierwszej dziesiątki Ślązakom (Taj­
ner, Wieczorek, Fross, Ńogowczyk), 
którzy umieją zatruwać życie na 
trasie największym asom.

30 KM — W skróconym maratonie 
dojdzie do szlachetnej walki między 
zakopiańczykami i ślązakami. Zoba 
cżymy tu obsadę zupełnie fantastycz 
ną jak na polskie stosunki... Kto 
tam u nas biegał maraton. Startują 
Holeksowie, Dąbrowski, Kwapień, 
Krzeptowski, Bukowski, Fronek, 
Grandys, Skupień i wielu, wielu in­
nych. Tytułu broni Dąbrowski.

4 x 10 — Chyba tylko w tej kon­
kurencji tradycji nic i nikt nie grozi

i czwórka Gwardii (Kwapień, Bu­
kowski, Fronek, Stopka) znów sta­
nie pewnie na podium. ■ Gwardia- w 
ub. roku nie startowała. Na tytuł 
wicemistrza ostrzą sobie zęby dwa 
zespoły: CWKS (Krzeptowscy, Sku­
pień, Styrczula) i LZS oparty na 
Holeksach, Raszce i Proclerze. Po 
piętach będzie im deptał zeszłorocz­
ny wicemistrz AZS (Grandys, Kubin, 
Stupka, Kaczmarczyk).

KOMBINACJA NORWESKA. Prze 
waga Józefa Daniela Krzeptowskie­
go, 3-krotnego mistrza Polski (zdo­
bywcy 1 miejsca •w !komb. norwe­
skiej przysługuje ten zaszczytny ty­
tuł jest zbyt wielka, aby mógł mu za 
gęczić fenomenalny skoczek Kula 
(CWKS) czy wyrównany kombina­
tor śląski Tajner, Budowlani, o któ­
rym w tyn\Jrqku prawie się nie sły­
szało. (ObeŚiof —■ przyp. red.).

NA STARCIE WAWRYTKO

Tajner będzie miał kłopot z obro­
ną tytułu Wicemistrza, gdyż Kula 
biega w tym roku lepiej, niż w ubie 
głym, a Wieczorek (LZS) w porów­
naniu z ubiegłym sezonem poprawił 
się zdaje się i w biegu i w skoku. 
Jednak największą niespodziankę w 
kombinacji mogą sprawić swą szyb­
kością na trasie Grandys i Boi. 
Krzeptowski (CWKS).

Po raz pierwszy w mistrzowskiej 
kombinacji noweskiej startować bę­
dzie doskonały zjazdowiec Stanisław 
Wawrytko II (CWKS), który jak 
sam przyznał, wobec tłoku, doskona 
łych kombinatorów alpejskich, zaczy 
na coraz życzliwiej spoglądać na 
konkurencje klasyczne.

KONKURS SKOKOW. Wyobraża­
cie sobie tę emocję tysięcy ludzi, kie 
dy popularny zapowiadacz zakopiań 
ski Zdzisław Motyka, ogłosi jego o- 
twarcie? Gdzieś w górze czernieją 
sylwetki skoczków, Staszek Maru­
sarz dopija herbatę w domku starto 
wym, 'Wychodzi, przypina ■ skokówki 
i wśród ciszy tysięcy mknie po roz­
biegu. Mówi śię, że 'to będzie ostat­
ni start Marusarza w mistrzostwach. 
Pożegnanie ze wspaniałą karierą je­
dnego z najlepszych skoczków świa­
ta.

MAGNES MARUSARZA

Czy Staszek wygra? Ma wielkie 
szanse, ale nie to jest najważniej­
sze. Udział tego wspaniałego męż­
czyzny i sportowca podnosi tempe­
raturę mistrzostw o wiele, wiele sto 
pni.

Marusarz jest zawsze magnesem 
dla tysięcy. Skoczkowie staną na 
Krokwi po słabym treningu. Skakali 
w tym roku tylko na małych skocz­
niach, ale skakali zbyt mało, bo nie 
było śniegu.

Może jeden Kula będzie najbar­
dziej „naskakany" po pobycie w 
NRD. St. Marusarz w ostatnich 
dniach w ogóle nie zaglądał na skocz

nię, trenując zjazd. „Polski Thrane" 
(skoczek norweski lansujący swoisty 
styl). T. Kozak Gwardia, robił sekcje 
w prosektorium Uniwer. Jagielloń­
skiego w Krakowie, a ze skocznią 
miał niewiele do czynienia. Pogrom­
ca Kuli na małych skoczniach 
Krzeptowski wiele ostatnio zajmo­
wał się treningiem biegaczy 
CWKS-u. Ta czwórka wyłoni mi­
strza z pośród siebie.

O dalsze miejsca walczyć będą 
Tajner Budowlani, Fross (LZS); Sa­
mek (Gwardia), Węgrzynkiewicz 
(Ogniwo) Andrzej Marusarz (Kole­
jarz) i St. Karpiel AZS. Wystąpią z 
szansami i mogą zadziwić świeżo wy 
kłuci z juniorstwa Jędrek Daniel 
Gąsienica (Gwardia) i Fortecki 
(AZS). Zarycki, ze względu na nich 
prawdopodobnie nie zostanie jeszcze 
dopuszczony. Zobaczymy również 
jak z Krokwią da sobie radę nadzie- 
ia AZS-u Karwacki.

ZJAZD I SLALOM. Tu wchodzi­
my w tak gęsty las doskonałych wy­
równanych zawodników, że trudno 
będzie wskazać na ew. zwycięzcę. 
Zjazd wygra ten, kto lepiej rozsma 
ruje i mądrzej dobierze smar, komu 
warunki dnia i trasa bardziej będzie 
odpowiadać, kto nie wstanie z łóżka 
lewą nogą, kto do linii mety utrzy­
ma nerwy na wodzy. A kandydatów 
do zwycięstwa jest chyba z dwudzie 
stu.
CAŁE ZASTĘPY 
KANDYDATÓW

Stawka tak jest niebywale wyrów 
nana, że gdy się wspomni sytuację 
sprzed dwóch, trzech lat, kiedy to 
był J. Marusarz i Ciaptak, a potem 
dopiero kilku innych, to chce się z 
radości skakać do góry.

Stefan Dziedzic (AZS) umie iść na 
zjeżdzie jak po sznurku. Jego naj­
groźniejszy konkurent Jan Ciaptak 
Gąsienica (CWKS) jeśli nie wypad- 
nie ze slalomu, to będzie w nim chy 

.ba pierwszy. A ■Giaptak-r-b/-rzadko 
wypada... O zwycięstwie w kombina 
cji zadecydują śmiesznie ■ 'małe ilości 
punktów. Tak, ale czyż obu nie mo­
że pogodzić 19-letni Andrzej Roj 
AZS, który do wielkiej, światowej 
formy dąży w tempie rekordzisty 
świata na 100 m?
. W chwili, kiedy piszę te słowa, nie 
znam jeszcze wyników z NRD, z 
których można by się zorientować o 
formie bielszczanina Jasia Płonki 
(Ogniwo), który w tym roku jeszcze 
nie zmierzył się z zakopiańczykami. 
Zeszłoroczny mistrz Polski w slalo­
mie ma prawo powtórzyć swój suk­
ces i w roku bieżącym.

To samo tyczy się medyka Koza­
ka, który w normalnej formie i przy 
braku pecha ma szanse na pierwszą 
trójkę w slalomie. Niewiele trenuje 
również Curuś Bachleda (CWKS), 
który uczy się śpiewu w Katowi­
cach. Umie on jednak inteligencją i 
temperamentem nadrabiać braki w 
treningu.

Dwa dni temu, po tygodniowej 
przerwie, założył narty Startek Wa­
wrytko II CWKS, który naciągnął 
sobie wiązania w kolanie. Ten, szcze 
golnie w zjeżdzie, zawsze jest groź­
ny. Bardzo wyrównanym kombina­
torem jest Inż. Samek Gąsienica 
(Gwardia), który tak ładnie spisał 
się w Poianie.

Liczyć się trzeba ze skutecznie 
jeżdżącym Szczepaniakiem (Gwar­
dia), noszącym fińskie przezwisko 
„Lapolainen". Murowane miejsce w 
pierwszej 10-ce slalomu ma Schin­
dler (Gwardia). Aby skończyć 
ze starszym pokoleniem, wymienić 
trzeba nazwiska, przed którymi i 
Dziedzic i Ciaptak czują respekt. 
Wawrytko I (CWKS), drugi po Plon 
ce bielszczanin Stańco (Ogniwo), do­
brze zawsze wypadający w zjeżdzie 
skoczek St. Karpiel, Radkiewicz, Na- 
orniakowski (AZS), student 
'stary wyjadacz, człowiek 
wzór sportowca, Andrzej 
sarz.

AWF, 
morza, 
Maru-

STASZEK NA ZJEZDZIE

Penkala (Kolejarz), który wie­
czorami grywa na akordeonie, bra­
cia Klamerusowie i inni.

Z młodych, prócz Roja, kandyda­
tami do pierwszej dziesiątki są roz­
wijający się w oczach Wojtek Wa­
wrytko (CWKS), i Jędrek Czarniak 
(CWKS), a Zarycki CWKS, a Obroch 
ta AZS, a Gogólski AZS, a Banaś 
AZS? I wreszcie bomba: Stanisław 
Marusarz CWKS startujący na wspa 
niałych „Attenhoferach" w biegu 
zjazdowym.

Ten człowiek ma nie tylko „dura- 
luminiowe" nerwy na skoczni, ale 
stalowe nogi i piekielną orientację 
w zjeżdzie. Może go wygrać.

10 KM — Na zeszłoroczną mistrzy­
nię Stepkównę Gwardia, szykuje 
się zamach. Staszel — Polankowa 
CWKS jest w formie.

Na trzecią typujemy drobniutką 
iS^dtówiię-(Ogniwo?,,«• lub’ może^Ko' 
italską*  z" Gwardii*, * o- pozostałe- cź6-" 

'?0we miejsca rozegra się zacięta" 
walka między młodymi góralkami z 
Kościelisk, trenowanymi przez Polan 
kową a LZS-istkami i warszawian 
kami z Ogniwa.

ZJAZD I SLALOM
Barbary Grocholskiej 
„zaproponować": H.
CWKS, T. Kodelska AZS, Maria Ko 
delska Gwardia, zeszłoroczna mi­
strzyni Polski, Stepkówna, Zosia 
Wawrytkówna CWKS, która ub. se­
zon miała zmarnowany ze względu 
na kontuzję, Krystyna Czarnik Ogni 
wo, Czechówna Gwardia. Naturalnie 
nie będziemy mieli pretensji do pań, 
jeżeli na trasie zjazdu i slalomu ina­
czej podzielą się miejscami.

Chcemy jeszcze wspomnieć o po­
wrocie do życia zawodniczego Hele­
ny Czubarnatówny, która startuje 
w barwach AZS.

- Tu prócz 
spróbujemy 
Bujakówna

Z mistrzostw bobslejowych Polski 
rozegranych w Karpaczu. Mistrzow­
ska czwórka z KS Budowlani Kar­
pacz z Wodzickim przy sterze

Akademicki
mistrz świata
Włodzimierz

Oliaszew
ARCIARZE radzieccy star­
tujący w Akademickich Mi­

strzostwach Świata w Poiana Sta 
lin, okazali się bezkonkurencyjni 
w biegach. Na 18 km zajęli pięć 
czołowych miejsc, z wielką różni­
cą minut nad pozostałymi kon­
kurentami. Wspaniałą klasę po­
kazali w sztafecie 4 a 10 km.

Akademicki mistrz świata na 
18 i 30 km oraz uczestnik mistrzów 
skiej sztafety 4 x 10 km Włodzi­
mierz ■ Oliaszew, mistrz sportu 
ZSRR, wszedł na „wielką arenę 
narciarską" właściwie dopiero w 
1950 r.

Wł. Oliaszew rozpoczął trening 
pod okiem zasłużonego mistrza 
sportu A. A. Karpowa (ODKA) 
w 19J/6 r., a już w dwa lata póź­
niej nazwisko jego można było 
znaleźć wśród czołowych narcia­
rzy Zw. Radzieckiego.

Szczególnie wielkie postępy po­
czynił Oliaszew na mistrzostwach 
ZSRR w 1950 r., zdobywając ty­
tuł w biegach na 30 i 50 km, w 
biegu patrolowym na 30 km i w 
sztafecie 4 x 10 km.

Trzykrotnie na tych zawodach 
Oliaszew ostągnĄTwyitlk; jdkfego ' 
nie było dotychczas w narciar­
stwie ZSRR: 30 km przebiegł w 
1:53:20, 50 km — 3:00.16, a w 
sztafecie 4x10 km przebiegł swój 
odcinek w 34:48:0!

Wiosną 1950 r. Włodzimierz 
Oliaszew ukończył wyższą szkołę 
trenerów im. Stalina.

MOSKWA. Na stadionie Dynamo odbyło 
się spotkanie w hokeju rosyjskim z cy- 
clu rozgrywek o Puchar ZSRR między mo­
skiewskim Dynamo a Rezerwami Pracy. 
Mecz zakończy! się zwycięstwem Dynamo
7:2.

Zwycięstwem tym zespól Dynamo zakwa 
litikowal się do rozgrywek półfinałowych.

LENINGRAD. W czasie zawodów w hali, 
sztafeta kobieca „Rezerw Pracy" przebie 
gla dystans 4X200 m w b. dobrym cza­
sie — 1:52,0.

BUKARESZT. W drodze powrotnej z Poia­
na hokeiści CSR rozegrali mecz z akade­
micką reprezentacją Rumunii wygrywając 
9:1 (3:0, 4:1, 2:0).

Żelazna karty na 
idzie w górę

Masowy sport 
w Monaco...

KSIĘSTWO Monaco jest sławne 
na cały świat z ruletki. To, 

że książę tego kraiku żyje z naiw­
ności ludzkiej, jest wiadome po­
wszechnie. Trzeba jednak złowić 
jak najwięcej tych naiwnych, któ­
rzy by chcieli przybywać do Mon­
te-Carlo i. przegrywać swe pienią­
dze przy zielonych stołach.

Monaco stara się więc, aby pobył 
w tej uroczej miejscowości byl naj­
bardziej atrakcyjny. Do jednych z 
takiego rodzaju rozrywek wątpliwej 
jakości należą doroczne konkursy 
„tir aux pigeons" (strzelanie do go­
łębi). Impreza ta dostarcza wiele 
emocji, wiele różnych emocji, zale­
żnie od tego kto je przeżywa.

Taka rzeź odbywa się na spe­
cjalnie zbudowanym tarasie nad­
morskim. Ten ohydny spektakl jest 
widoczny z parku, położonego nieco 
wyżej. Mogą mu się przyglądać 
dzieci i starsi...

W tym roku rzeź gołębi odbywa 
się już od 1 lutego i będzie trwała 
dzień w dzień do 8 marca. Rozgry­
wane są bowiem aż „mistrzostwa 
świata"! Do Monte-Carlo przyjeż­
dżają różne panki, które nic innego 
nie mają do roboty, tylko okrągły 
rok w dzień strzelają, a w nocy sie-. 
dzą przy rulecie.

Może' my silcie, źe"ci dżentelmeni, 
którzy noszą zielone kapelusiki z 
myśliwskim pióreczkiem — to ama­
torzy? Bynajmniej, „International 
Sporting Club de Monte-Carlo", 
który organizuje zawody, ogłosił, że 
ogólna suma pieniężnych nagród dla 
najlepszych strzelców wynosi 25 mi 
lionów franków!

A wiecie ile przeznaczono gołębi 
na rzeź?

18.000 tysięcy — ani mniej, ani 
więcej! Gołębie te sprowadzono spe 
cjalnie z Hiszpanii, bo w tym kra­
ju są hodowle bardzo szybkich go­
łębi — zwanych „zuritos", do któ­
rych strzał jest bardzo trudny.

Zal nam dzieci w Monaco, które 
chcąc nie chcąc będą musiały oglą­
dać to krwawe i nieludzkie widowi 
sko. Książę Monaco jednak musi 
bawić i usportowiać swych gości!

K. G.

Józe! Frulkowsltl ROZDZIAŁ V'

Opowieść sportowa
— Talent, to praca— przekonywała Antka, dwu Wacków i Józka.
Nie zapominała też o Olku. Nie mogła zresztą już o nim zapominać, ale 

teraz nie o to chodzi. Po prostu przygotowywała go no 400 metrów, tak na 
wszelki wypadek, mimo, że specjalizował się na setkę i dwieście, a każdy bieg 
na 400 był dlań morderczy.

Niezależnie od tego, pracowała Baśkanad trzema sztafetami młodzików, aby

STARY Piecuch nienawidził PGR-u w Szczęśliwicach, nienawidził LZS-u, nie­
nawidził ZSCh i ZSL. Te skróty skracały mu życie.

I akurat jego chata stoło niedaleko chaty nauczyciela, który uczył najmłod­
szych c‘ o-c, starszych wtajemniczał w plany PKPG, opowiadał o trasie W—Z, 
o zaszczytnej pracy SP.

Kiedy jego lokator, znienawidzony przez starego Piecucha, Feliks Gołąb, rzu­
cił jeszcze magiczne hasło: SPO, Piecucha omal że Szlag nie trafił. Niedość, 
że ten przeklęty PGR zabrał mu prawie wszystkich niewolników i w ciągu jednej 
aoby zrobił z nich wolnych ludzi, jeszcze dał im czas na te woriackie i grzeszne 
latania w krótkich spodenkach.

ten tuzin biegaczy mógł zarozić następne szeregi półeczkami, zmienianymi bez­
błędnie i precyzyjnie. Była młodziutką instruktorką, ale wiedziała, że nie
można liczyć w stu procentach na tę czwórkę asów, a nuż ktoś zachoruje. 
Odpukać szepnęła sOma do siebie i stuknęła kilkakrotnie w drzwi.

—- Proszę — odezwał się słaby głos.
— To ja. Jak śię czujesz?

' — Jak stary pijak, rozpustnik, alkoholik — odezwał się urywanym głosem 
Olek. Zwymiotowałem swój własny żołądek i wszelkie uczucie wstydu...

— A inne uczucia?
■— Dziękuję. Płoną.
— To dobrze.

; •— Dla mnie dobrze. Ale dla Słonecznika, Gołębia i Orlika to gorzej.
— Milcz! Znowu się czepiasz? Gdybyś nie był umierający, to bym inaczej 

z tobą ppgadała.
— Ja? Umierający? — Olek zerwał się z kanapy. —■ To wszystko przez 

twój kaprys. Przez te twoje czterystametrówki.. Dużo mi się przydadzą na sto 
metrów. A ja jak idiota biegnę na pełny gaz, bo moja ukochana mnie prosi.

— Nie prosi, tylko każę. Jestem twoim trenerem. Jesteś rezerwowym na­
szej sztafety reprezentacyjnej...

— W której nigdy nie będę biegał. Daj mi święty spokój i nie męcz mnie.
—- Nie wiedziałam, że tak się zawiodę na tobie.
-—To napisz do któregoś z twoich kolegów. Do Jasia. On tam szaleje bez 

listu... Będzie szczęśliwy...
Baśka wybiegła i trzasnęła za sobą drzwiami. Ten trzask uspokoił natych­

miast oboje. On chciał krzyknąć, ono chciała wrócić, ale on nie krzyknął, 
a ona poszła eto siebie, wyjęła z biurka kopertę, list i zaczęła pisać gorączkowo, 
z wypiekomi na twarzy;

„Bardzo kochany Jasiu...

— U mnieby pobiegali — mruczał z nienawiścią stary kułak — u mnie po 
pracy padali „jak trupy", komu tam w głowie były jokieś piłki i te inne głup­
stwa. Chłop - sportowiec; to mógł wymyśleć ten co ma źle w głowie, ten Gołąb, 
ale ja mu jeszcze pokażę...

A Gołąb czuł nawet coś w rodzaju wdzięczności dla starego Piecucha. Dzięki 
niemu póżnał Jagusię.

W ten dzień kiedy biedak Śmiechów rzucał Piecucha, aby pójść do PGR-u, 
a kułak wrzeszczał: Ten traktor jest dobry dla kopania grobów tym wszystkim 
durniom co nie chcą u mnie służyć, jeszcze mnie'będziecie prosić, żebracy, że­
bym się zlitował... — Jagusia zachichotała z daleka:

— Zostaw ojciec ciemnego kułaka, czasu szkoda. Z kułakiem trzeba tylko 
kułakiem...

— Ach, ty dziewko! — Ryknął kułak i puścił się biegiem za Jagusią.
I wtedy dziewczyna pokazała swoją klasę. Przeczekała aż Piecuch się zbliżył

runęła wspaniałym sprintem.
— Ech, wasz Jacek lepiej biega! Jak wyleciał z domu kułaka, tak jeszcze

nie wrócił... ■— Odcięła się z daleko.
Zadyszany Piecuch biegł rozpaczliwie. Przypomniała mu tego niewdzięcznika, 

który tok zapłacił ojcu za chleb, że pracuje w sklepie spółdzielczym. Przeciw 
komu? Przeciw własnemu ojcu? I już doganiał Jagusię, gdy ta zrywała się
ostrym sprintem niedościgła. nieosiągalna.

Wtedy zobaczył ją Felek. Jej spódnica śmigająca w biegu, odsłaniało piękne 
nogi i Felek potem przez długie godziny wieczorne robił sobie niesłuszne wy­
rzuty, że to było przyczyną jego zainteresowań. A na prawdę zainteresowała 

go jej niezwykła, wrodzona szybkość.
Szybko wciągnął ją do LZS-u, szybko robiło postępy, szybko rozwinął się 

PGR — ojciec LZS-u i szybko odzyskoł godność ojciec Jagusi, który zamienił 
Drace u kułaka na współpracę z nowymi towarzyszami. Szybko pracował trak­

tor, szybko zopełnioła się świetlica, w której chłopi słuchali wieczorami radia.
Nie dziwmy się więc, że Felek tok szybko upodobał sobie Jagusię. Chociaż 

nie widział jej zaledwie parę godzin, odkąd wyjechał do Wrocławia w sprawie 
SPO, już tęsknił. Odebrał z drukarni afisze, zostawił komunikoty w redakcji, 
uzgodnił terminy masowego zdawania SPO, kupił piękną bombonierkę i wracoł 
do Szczęśliwie.

Tymczasem w Szczęśliwicach...
— Pali się! — ryczały wystraszone baby. Poli się! Huknęły dzwony.
Pali się! paaaalii!...
Cała wieś biegła w kierunku dymów, które gęsto wzbijały się w niebo.- Płonął 

dom nauczyciela. Gospodyni wybiegła z chałupy i wrzeszczała w niebogłosy. —■ 
Telefonujcie do powiatu po straż! O rety!

A ludzie już tłoczyli się przy studni, nabierali do wiader wody; pchając się 
i rozlewając połowę zawartości biegoli od płonącej chaty do studni i spowrotem 
zderzając się, potrącając, bez wiary w zwycięstwo.

— Sztafeta! — krzyknęła Jagusia — ustowić się jak do sztafety! — po­
wtórzyła spokojniej i trzej chłopcy zorientowali się natychmiast. Wyrwali sza­
moczącym się niezdornie „strażakom" wiadra, ułożyli przy studni. Jeden napeł­
niał je szybko wodą, drugi biegł do trzeciego, trzeci podbiegał do czwartego, 
który stał tuż przy płonącej chacie i chlustał celnie w płomień. Puste wiadro 
wracało tą samą drogą i już zjawiło się drugie i trzecie.

Ostatni ze „sztafety" kierował strumienie wody prawie nieustannie w sam 
środek malejącego płomienio.

Natychmiast utworzyła się druga sztofeta i dwie następne, „startujące" od 
sąsiedniej studni, eksploatowanej mimo protestów Piecucha. Tamte sztafety 
miały dłuższą trasę, ale biegło w niej sześciu zawodników na dystansie 6x15 
metrów. \

— Sztafeta... — uśmiechali się chłopi pod wąsem, widząc, że pożar kurczy 
się i więdnie w coraz niższym pełznącym dymie. — Sztafeta... co ci smarkacze 
wymyślą.

Wieczorem mówili Piecuchowi:
— A jednak ten sport na coś się przyda. Widziołeś jak ugosiliśmy pożar? 

A przez co? Przez sztofety...
Ale Piecuch wcale nieprzekonany mruknął:
— No i co? Przecież pożary nie są codziennie.
Tego dnią story kułak zasypiał spokojnie. Wszystkie papierzyska w sprowłe 

SPO, wszystkie zgłoszenia i druczki były spalone.
— Warto było ryzykować — uśmiechnął się do swoiei zemsty i zachrapoł.


